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Izolacja, 
czy integracja

Trzeba było zrobić w kancelarii prezydenta Wałęsy 
straszną awanturę, aby człowiekowi temu przy­
znano w pełni należące mu się obywatelstwo 
polskie. * 3

Od 31 sierpnia do 6 września trwać będzie 
“I Tydzień Kultury Polskiej” - pierwsza tego typu 
impreza od 60. lat. * 2

Jednym z najważniejszych problemów w dniu 
dzisiejszym nadal pozostaje problem braku nau­
czycieli języka i literatury polskiej na uczelniach 
wyższych na Ukrainie. Poziom absolwentów 
Filologii Polskiej tak na Uniwersytecie w Kijowie, 
Tarnopolu jak i w wielu innych miastach Ukrainy 
pozostaje nadal niski. • 2

“Dzieciom niewidzącym dałbym blask, który uzdro­
wiłby ich oczy. Głuchoniemym dałbym pieśń, żeby 
uzdrowiła uszy, a dzieciom, które mają chore nogi 
dałbym skrzydła, aby mogły wrócić ze szpitala do 
domu, do rodziców...” • 2
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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Suplem ent gazety "H ołos Ukrainy"

W  numerze

wielu z dzieci językiem ich przo­
dków) wielką zasługę ma Ługań- 
skie Obwodowe Stowarzyszenie 
Miłośników Języka i Kultury Pol­
skiej z jego  przewodniczącym 
Marianem Rekiem na czele.

Stowarzyszenie to funkcjonu­
je  w mieście już od 20 lat, a ścisłe 
kontakty ze wspomnianą szkołą 
ma już od lat pięciu.

Dzieci uczące się języka pol­
skiego w czasie wakacji mają mo­
żliwość wyjazdu do Polski na róż­

norodne festiwale twórczości 
dzieci, na szkolenie i wypoczynek. 
(W sierpn iu  1997 r. grupa 
uczniów klas trzecich odwiedziła 
Przedborze, gdzie zdobyła tytuły 
laureatów konkursu recytator­
skiego im. M. Konopnickiej). 
Wiosną 1998 roku w szkole po­
wstał zespół “Irenka”, w repertua­
rze którego znalazły się polskie 
piosenki ludowe i harcerskie.

Ciąg dalszy na str. 7

Jest w Ługańsku specjalisty 
czna wielokierunkowa 
szKoia nr 5. Dzieci mają tu do 

wyboru cztery kierunki: języki 
obce, fizyko-matematyczny, che- 
mio-biologiczny i nauki społe- 
czno-humanis tyczne.

Ci, którzy wybrali kierunek 
lingwistyczny mają możliwość 
opanow ania dwóch języków 
obcych - angielskiego i polskiego. 
W tym, że drugim językiem jest 
właśnie język polski (będący dla•i *

Kronika parlam entarna

Chlubną kartą współczesnej historii Koszalina są coroczne 
Spotkania Chórów Polonijnych - patrz str. 4

Z chwilą wybrania nowego 
przewodniczącego Rada 

Najwyższa wyraźnie zwiększyła 
tempo swojej pracy. Sprawnie 
wybrano zastępców przewodni­
czącego: Adama Martyniuka z 
ram ienia frakcji komunistów 
(historyk, były II sekretarz KPU, 
48 lat) i Wiktora Medwedczuka z 
ramienia frakcji zjednoczonych 
socjaldem okratów  (prawnik, 
doradca Prezydenta Ukrainy w 
kwestiach polityki podatkowej, 44 
lata). Równie szybko sformowano 
komitety RN, które na mocy spe­
cjalnego rozporządzenia rozdzie­
lono pomiędzy frakcjami. Ogółem 
stworzono ponad 20 komitetów. 
Na czele Komitetu ds. Praw Czło­
wieka, Mniejszości Narodowych i 
Stosunków Międzynarodowych 
stanął Hennadij Udowenko (na 
zdjęciu), do niedawna pełniący 
obowiązki Ministra Spraw Zagra­
nicznych Ukrainy, wcześniej w 
okresie od 09.1992 do 08.1994 - 
Ambasadora Ukrainy w Polsce. Do 
parlam entu wszedł z ramienia 
Narodowego Ruchu Ukrainy.

W przeciągu ostatniego tygo­
dnia pracy sesji rozpatrzono 20 
projektów ustaw, 10 z nich przy­
jęto . Z rozpatrywanych kwestii

Pierwsza sesja dobiegła końca

dużo uwagi poświęcono tzw. rezo­
lucji budżetowej, przygotowanej 
przez Komitet ds. Budżetu kiero­
wany przez Julija Tymoszenkę 
(frakcja - Gromada), a poświęco­
nej już budżetowi 1999 roku. Pod­
czas jej omawiania m.in. zabrz­
miała propozycja zwiększyć asyg- 
nacje kierowane na adaptację 
Krymskich Tatarów. Ich obecność 
wśród posłów Rady Najwyższej 
daje już pierwsze wyniki. Mimo, 
że co do wysokości dopuszczal­

nego deficytu budżetowego zda­
nia były podzielone rezolucję 
budżetową przyjęto.

Deputowani zgodzili się z 
zaproponowanym przez Prezy­
denta pułapem minimum socjal­
nego i wysokością minimalnego 
zarobku wyrażającego się kwotą 55 
hrywień (28 USD). Przyjęto Usta­
wę o kolejnej amnestii. Będzie 
ona dotyczyć kobiet posiadają­
cych niepełnoletnie dzieci, inwa­
lidów, weteranów wojny i pracy. 
Nareszcie wybrano Generalnego 
Prokuratora Ukrainy. Stał się nim 
doświadczony fachowiec Mychaj- 
lo Potebeńko, prokurator Kijowa 
(teraz już były), 61 lat.

24 lipca I sesja zakończyła swą 
pracę. Trwała ona około dwóch 
miesięcy. Na konferencji praso­
wej podsumuwującej pracę par­
lamentu Oleksandr Tkaczenko 
oświadczył, iż zarysowała się dob­
ra perspektywa współpracy mię­
dzy parlamentem i władzą wyko­
nawczą. Otwarcie II sesji Rady 
Najwyższej Ukrainy zaplanowano 
na 1 września.

K O RD

Aladmopskie w akacje

“Mieliśmy w tym roku dużo pracy - powiedział 
kierownik muzyczny imprezy - Andrzej 
Cwojdziński, gdyż uczestniczące w Przeglądach 
chóry były bardzo zróżnicowane - zarówno pod 
względem repertuaru, jak i poziomu arty­
stycznego”. • 4-5
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O d dwóch lat funkcję Pre­
zesa Towarzystwa Kul­

tury Polskiej Rówieńszczyzny, 
które powstało w 1993 roku peł­
ni pani Janina Dołgich.

“Nasze Towarzystwo obejmu­
je  swoim zasięgiem cały region 
Rówieńszczyzny skupiając ponad 
500 mieszkających na tym tere­
nie Polaków. Jedną z najważniej­
szych spraw jest dla nas nauka 
języka polskiego. W Niedzielnej 
Szkole Polskiej, k tóra zresztą 
działa przez cały tydzień wykła­
dają - Oksana Kunina - absolwen­
tka Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu wraz z 
panem Stanisławem Kotowskim. 
Czekamy na przyjazd kolejnych 
polonistów.

Od niedawna Towarzystwo 
ma ju ż  swoją siedzibę (dwa 
pomieszczenia), którą staramy 
sięjak najlepiej zagospodarować. 
Dzięki sponsorom udało się nam 
ją  wyremontować, zakupić nowe 
m eble i sprzęt komputerowy. 
Teraz marzymy o “Domu Pol­
skim” i zamierzamy założyć Fun­
dację, by zgromadzić fundusze 
na ten cel. Jesteśmy optymistami 
i wierzymy, że jest to możliwe”.

Zakres działań, jakie w sferze 
kultury podejmuje Towarzystwo, 
jest imponujący. Należy do nie­
go m.in. opieka nad czterema 
zespołam i1 ihuźyczńyrni. Chór 
“Serafin” skupiający 25 doros­
łych śpiewaków i śpiewaczek ma 
w swoim rep ertu arze  polskie 
pieśni sakralne, patriotyczne i 
ludowe. 18-osobowy młodzieżo-

NOTA
BENE

Trwają prace związane 
z budową pomników na mogi­
łach legionistów polskich w 
Susłach (obw. żytomierski), w 
Braiłowie (obw. Winnicki) i na 
cmentarzu Bajkowym w Kijo­
wie.

Ш  Odznaką honorową 
Zasłużony dla Kultury Pol­
skiej wyróżniony został tłu­
macz, członek Związku Pisa­
rzy Ukrainy, w iceprezes 
TSKO im. A. Mickiewicza Sta­
nisław Sawkiw.

Ш  Podejmują pracę na 
Ukrainie pierwsi absolwenci 
uczelni polskich - takie wiado­
mości nadchodzą z Żytomie­
rza, Marianówki i Kijowa.
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Życie polonijne

Enklawa polskości
wy zespół wokalny i zespół dzie­
cięcy “Ziarenko”, podobnie jak 
ich starsi koledzy, również z przy­
jem nością prezentu ją polskie 
pieśni religijne. Najmłodsze, 3 i 
7-letnie dzieciaki grają na róż­
nych instrumentach w Kwartecie 
Instrumentalnym.

“Każdy znajdzie u nas coś 
interesującego dla siebie - kon­
tynuuje swoją opowieść pani 
Janina. Uroczyście obchodzimy 
ważne święta państwowe; spoty­
kamy się na imprezach z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia, Świąt 
Wielkanocnych, świętujemy też 
Dzień Kobiet, Dzień Matki, a 
nawet Dzień Babci i Dziadka. 
Nasze panie mogą nauczyć się 
sztuki pięknego haftu i elegan­
ckiej aranżacji stołu na zajęciach 
w klubie “Praktyczna Pani”, a naj­
starsi - spotykać się w “Klubie 
Seniora”.

Pani Jan in a  opow iedziała 
również o ważnym wydarzeniu 
kulturalnym , które niebawem 
zorganizuje Towarzystwo:

“Od 31 sierpnia do 6 wrze­
śnia trwać będzie “I Tydzień 
K ultury P o lsk ie j” - pierw sza 
tego typu impreza od 60. lat. W 
program ie znajdzie się trzy­
dniowy pokaz filmów Bohdana 
Poręby, konkurs recytatorski, 
wystawa polskich książek, gazet 
i widokówek, ekspozycja dzie­
cięcych prac plastycznych zwią­
zanych tem atycznie z Polską, 
ko n certy  po lsk ich  zespołów  
folklorystycznych - tanecznych 
i muzycznych oraz pokaz kolek­

cji polskiej mody. Inaugurację 
“Tygodnia” uświetnią występy 
zespołów  “W esoły 
oczywiście ze Lwowa i lu d o ­
wego zespołu  tan eczn eg o  z 
G ró d k a  C h m ie ln ic k ie g o , a 
całość zakończym y u ro czy ­
stym K oncertem  Galowym.

Niektóre z imprez, realizo­
wanych w ramach “Tygodnia”, 
odbywać się będą w miejscowym 
amfiteatrze. Pragniemy pokazać 
mieszkańcom Równego naszą 
wspaniałą polską kulturę, tym 
bardziej, że działacze naszego 
Towarzystwa spotykają się z życzli­
wością i zainteresowaniem  ze 
strony władz miasta.

R ozm aw ia ła :  
I z a  N ow ak

Z  Kraju

P ierw szy Polsko-U kraiński 
Festiw al M łodzieży ■

W Warszawie odbył 
się Pierwszy Pol­

sko-Ukraiński Festiwal Młodzie­
ży, w ramach którego przeprowa­
dzono seminarium pt. “Między­
narodowa wymiana młodzieży 
pomiędzy Polską i Ukrainą”. 
Sem inarium  rozpoczął poseł 
Jacek Kuroń, który przypomniał 
raz jeszcze, iż nie ma niepodle­
głej Polski bez niepodległej 
Ukrainy i na odwrót. Podkreślił on 
też znaczenie współpracy pomię­
dzy dwoma państwami, wspomi­
nając o wspólnych elementach w 
historii naszych narodów.

O ważności stosunków dobro­
sąsiedzkich mówił w swoim wystą­
pieniu poseł Mirosław Czech, 
rozpatrując pytanie “Czy stoją mło­
dzi Polacy i młodzi Ukraińcy 
przed nie wykorzystaną szansą?” 

Na seminarium podjęte zosta­
ły problemy współpracy polsko- 
ukraińskiej od 1991 roku, gdy to 
przedstawiciele Polski i Ukrainy 
podpisali umowę o wymianie i 
współpracy młodzieżowej, aktual­
ną do dnia dzisiejszego. Wspo­
mniano o małej aktywności insty­
tucji państwowych w dziele wspie­
rania międzynarodowej działal­
ności organizacji mniejszości 
narodowych - ukraińskiej w Pol­
sce i polskiej na Ukrainie.

Jednym  z najważniejszych 
problemów w dniu dzisiejszym 
nadal pozostaje problem braku 
nauczycieli języka i literatury pol­

skiej na uczelniach wyższych na 
Ukrainie. Poziom absolwentów 
Filologii Polskiej tak na Uniwer­
sytecie w Kijowie, Tarnopolu jak 
i w wielu innych miastach Ukrai* 
ny pozostaje nadal niski. Prawdę 
mówiąc, nie wiem z czego on 
wynika, czy z braku nauczycieli i 
trudnego czasem docierania do 
lektur, czy też z braku jakiegokol­
wiek wysiłku ze strony samych 
absolwentów.

Drugi z ważnych problemów 
dotyczył organizacji zarówno pol­
skich na Ukrainie jak i ukraiń­
skich w Polsce.

W czasie obrad wspomniano 
też i o harcerzach, a i sami oni 
opowiadali o swoich osiągnię­
ciach w ciągu ostatnich lat. W 
ramach Festiwalu odbywały się 
także koncerty zespołów ukraiń­
skich i polskich z obu państw.

Czekamy na kolejne polsko- 
ukraińskie spotkania takiego 
rodzaju wierząc, że podjęte pro­
blemy nie pozostaną tylko na 
papierze.

Tatiana A r tu sze w sk a

O g ło sz e n ie

Предлагаю работу по месту 
жительства - 200 грн. ежене- 
дельно сборкой плейтинг- 
комплектов. Отвечу бесплатно 
на конверт с о/а и талоном 
обьявлений. Обращаться: 
340018, Донецк-18, а/я 6297 
"Домовой".

O św iata

P roblem dzieci niepełno­
sprawnych jest jednym z 

najbardziej bolesnych i najbar­
dziej skomplikowanych w każ­
dym społeczeństwie. Chodzi nie 
tylko o stronę medyczną, o 
zabezpieczenie finansowe, a 
również o adoptację takiego 
dziecka do środowiska rówieśni­
ków, o jak najbardziej wszech­
stronną realizację jego osobliwo­
ści, o rozwój jego możliwości w 
przyszłości. Tradycyjne w naszej 
mentalności pozostały stereoty­
py, według których dążymy do 
izolacji ludzi o podobnych 
wadach, do tworzenia pewnych

i ruchowe przy aktywnym wyko­
rzystaniu basenu szkolnego. Wia­
domo, że skutecznym lekarstwem 
na rozmaite choroby często staje 
się twórczość. Stąd też w Szkole 
Podstawowej nr 10 prawie wszy­
stkie dzieci piszą krótkie opowia­
dania, układają wierszyki; rysują i

Izolacja czy Integracja?
zamkniętych grup dzieci mają­
cych problemy rozwojowe lub 
nieuleczalne choroby. Stąd inter­
naty dla osób n iepełnospra­
wnych, słabo widzących i niewi- 
dzących, dla głuchoniemych. W 
nich chore dzieci okazują się w 
wąskim kręgu podobnych sobie, 
mając poza tym kręgiem kontakt 
tylko wychowawcami, lekarzami 
lub z rodzicami, którzy odwie­
dzają je  od czasu do czasu.

Na skutek funkcjonowania 
takiego systemu dzieci niepełno­
sprawne okazują się wyłączone ze 
zwykłego środowiska, które 
również nic o nich nie wie, nie 
zastanawia się nad ich problema­
mi. Niepełnosprawni niby nie 
istnieją dla innych. Psychologia 
współczesnajednak coraz częściej 
twierdzi, że bardziej prawidłowym 
kierunkiem wychowania zarówno 
chorych jak i zupełnie zdrowych 
dzieci jest włączenie niepełnospra­
wnych do środowiska rówieśni­
ków posiadających norm alne 
zdolności. Tą drogą już próbują 
iść w Polsce. Na przykład, zespół 
pedagogiczny Szkoły Podstawo­
wej nr 10 w Łomży- na razie jedy­
ny w całym województwie — zde­
cydował się na tworzenie klas inte- 
gracyjnych zorganizowanych 
zarówno z uczniów o prawidło­
wym rozwoju jak i z dzieci niepeł­
nosprawnych, wśród których 
mogą być osoby z głębokim nie- 
dosłuchem, z porażeniem mózgo­
wym, z wadami ruchu, upośledze­
niem umysłowym, opóźnionym 
rozwojem lub problemami emo­
cjonalnymi.

Ilość uczniów w takich kla­
sach sięga dwudziestki. Pięcioro 
z nich mają deficyty rozwojowe, 
pozostali są zdolni lub bardzo 
zdolni. Nauczyciel takiej klasy bez­
pośrednio współpracuje z psycho­
logiem, rehabilitantem i, oczywi­
ście, z rodzicami. Pedagog wspól­
nie ze specjalistami tworzy indywi­
dualne programy dla każdego 
chorego dziecka.

Prowadzone są tu zajęcia 
terapeutyczne, stosowana jest 
terapia zabawowa i muzyko-tera- 
pia, jak też zajęcia logopedyczne

publikują swoje utwory w szkolnej 
gazecie “'Strzał w 10”. Zdaniem 
nauczycieli taka współpraca zdro­
wych i chorych prowadzi do bez­
konfliktowego i swobodnego 
funkcjonowania dzieci niepełno­
sprawnych w społeczeństwie, 
pomaga każdemu dziecjkpiosiąg- 
nąć możliwie najwyższy stopień 
rozwoju, zapewnia poczucie bez­
pieczeństwa, własnej wartości i 
większej samodzielności w życiu 
codziennym.

Nie mniej pożytecznym jest 
system wychowania w klasach 
integracyjnych przeznaczonych 
dla dzieci zupełnie zdrowych i 
zdolnych, podejmujących opiekę 
nad tymi, którzy jej potrzebują. 
Ponieważ w ten właśnie sposób 
kształtują się postawy szacunku i 
akceptacji w stosunku do 
uczniów słabszych, niepełnospra­
wnych, jak i do innych ludzi, jest 
do dobra szkoła tolerancji i 
współczucia. Świadczyć o tym 
może cytat z krótkiego opowia­
dania „Gdybym był MiKołajem" 
napisanego przez jednego  z 
wychowanków szkoły nr 10 :

Jeździłbym po niebie złoty­
mi saniami. Uszczęśliwiałbym 
dzieci chore i opuszczone rozda­
jąc  im prezenty. Starszym 
ludziom pomagałbym przecho­
dzić przez jezdnię. Dzieciom 
niewidzącym dałbym blask, któ­
ry uzdrowiłby ich oczy. Głucho­
niemym dałbym pieśń, żeby 
uzdrowiła uszy, a dzieciom, któ­
re mają chore nogi, dałbym 
skrzydła, aby mogły wrócić ze 
szpitala do dom u, do rodzi­
ców...”

Wydaje się, że efekt pedago­
giczny nowego systemu wycho­
wania w klasach integracyjnych 
jest w tym przypadku niepodwa­
żalny.

Ludm iła S lesariew a

Ilustracja:
Przy szkole N 10 został stwo­

rzony zespół teatralny „BC-10”, 
który corocznie organizuje akcję 
„Dzieci - dzieciom” na rzecz 
osób niepełnosprawnych.

W dniach 15-19 września 1998 roku w Poznaniu organizowa­
na jest jedna z największych imprez handlowych Polski.

DOMEXPO - Targi Gospodarstwa Domowego 
i Elektroniki Konsumpcyjnej 

TAR O PAK - Międzynarodowy Salon Techniki 
Pakowania i Logistyki 

Międzynarodowe Targi Reklamy
W związku z tym proponujemy wszystkim chętnym wspólny 

wyjazd na tę imprezę. Koszt imprezy będzie równy wydatkom 
jakie poniesiemy na każdego uczestnika (od 300 hrywien, w zależ­
ności od kategorii hotelu).

Wyjazd organizowany jest w formie wycieczki i trwać będzie 
ok. 4 dni.

Wszystkich chętnych prosimy o kontakt pod nr telefonu (044) 
442 43 34,442 41 45, 442 31 86 (Helena Diagilewa, STOWARZY­

SZENIE PRZEDSIĘBIORCÓW POLSKICH NA UKRAINIE)

2
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Niedawno do naszej redakcji 
zawitał polski polityk 
p. L. Moczulski. Gościa 
ciekawiły szczególnie obecne 
realia związane z życiem  
Polaków na Ukrainie. 
Rozmowa tocząca się  
w szczerej i bezpośredniej 
atmosferze, dotyczyła szere­
gu problemów zaistniałych  
w Polsce i na Ukrainie. Oto 
niektóre z wypowiedzi Pana 
Moczulskiego na tematy 
zapewne nieobojętne  
naszym czytelnikom.

O drogach przyznania  
obywatelstw a polsk iego

- ... W dzisiejszej niepodleg­
łej Polsce nadal działają ustawy 
z okresu PRL. Problemy przy­
znania obywatelstwa urastają 
nieraz do drastycznych incyden­
tów. Przypominam sobie histo­
rię człowieka urodzonego na 
terenie jednego z przedwojen­
nych województw wschodnich, 
który w czasie II wojny świato­
wej trafił do armii gen. Ander­
sa. W bitwie pod Monte Cassi­
no stracił nogę. Poza wojskowy­
mi nie miał niestety żadnych 
dokumentów.

Po 1989 roku zgłosił się z 
wnioskiem o przyznanie mu oby­
watelstwa polskiego. Podanie 
odrzucono. Był to zupełny non­
sens. Proszę bowiem powiedzieć, 
w jaki jeszcze sposób mógł lepiej 
udowodnić, że jes t Polakiem? 
Przecież stał się kaleką walcząc w 
armii polskiej. Kiedy walczył to był 
dobry. Wtedy nie pytano go o oby­
watelstwo.

Trzeba było zrobić w kancela­
rii prezydenta Wałęsy straszną 
awanturę, aby człowiekowi temu

Braterstwo polsko-ukraińskie, 
ale nie kosztem Polaków na Ukrainie

Leszek M oczulski - lider partii 
Konfederacja Polski Niepodległej, 

p oseł na Sejm RP

przyznano w pełni należące 
mu się obywatelstwo polskie.
O ew entualnym  
uzależnieniu pom ocy  
Ukraińcom  w  Polsce  
od  pom ocy okazywa­
nej Polakom  
na Ukrainie

-... Konwencje narodo­
we, które chronią mniej­
szości narodowe stwierdza­
ją, że odpowiednimi prawa- 
mi dysponuje każda z 
mniejszości narodowych 
zamieszkująca konkretny 
kraj i tutaj nie obowiązuje 
zasada wzajemności. Wpro­
wadzając taką zasadę 
doszlibyśmy do uzależnie­
nia się od wszelkich zakłó­
ceń politycznych. Nie było­
by to na korzyść Polaków 
na Ukrainie. Jeżeli Ukraińcom w 
Polsce zabierzemyjakąś kwotę, to 
nic na tym nie zyskają Polacy na 
Ukrainie. Władza ukraińska w 
odwecie też może wówczas 
zmniejszyć finansowanie spraw 
polskich. A co do tego, że finan­
sowanie na Ukrainie jest obecnie 
bardzo skromne, to wszyscy dzi­
siaj doskonale wiemy, jak niesły­
chanie trudno zdobyć pieniądze 
od państwa, które tych pieniędzy 
nie ma.
O w stąpieniu  Polski 
do Unii Europejskiej

-... Polska obecnie w tym 
procesie znajduje się na etapie 
przejścia od deklaracji do kon­
kretnych działań. Mamy rozmai­
te problemy, nieraz niełatwe do

rozstrzygnięcia. Mogą one spo­
wolnić proces integracji.

Na przykład, w E uropie 
Zachodniej rolnictwo je s t na 
dotacji, natomiast nasze nie jest 
dotowane. (Dlatego na rynku 
zachodnim artykuły rolne są takie 
tanie.) W takich okolicznościach 
likwidacja granic może doprowa­
dzić do zniszczenia rolnictwa pol­
skiego.

Poza tym nie ma jeszcze do- 
"  kładnie wyrobionej koncepcji, co 

będzie przedstawiać sobą zjedno­
czona Europa. Niemcy na przy­
kład nie życzą sobie, by jej grani­
ca przebiegała na Bugu. Wielka 
Brytania uważa, że Europa taka 
powinna się kończyć na granicy 
rosyjskiej. W Polsce zdania są po­
dzielone. Kolejne rządy wstydli­

wie godziły się na granicę 
na Bugu. Należy wyraźnie 
powiedzieć jakie granice 
będzie miała przyszła Euro­
pa.

W Brukseli natomiast 
wciąż jeszcze myślą katego­
riami zimnej wojny, bardzo 
ospale reagując na to, co 
dzieje się w krajach byłego 
ZSRR. Tu właśnie doświad­
czenie Polski mogłoby być 
bardzo  przydatne, bo 
pochodzimy przecież z tego 
samego obozu.

Co do pozycji w twej 
kwestii Konfederacji Pol­
ski Niepodległej, to mogę 
wyraźnie powiedzieć, że 
nigdy nie zgodzimy się na 
Europę z granicą na linii 
Bugu. Musimy uwzglę­
dniać czynnik integracyjny 
jakim  je s t zagrożenie ze 

strony Rosji.
Wydaje mi się, że każdy rząd 

w Polsce, który zgodziłby się o tym 
mówić publicznie, nie utrzymał­
by się u władzy. Stąd wynika róż­
nica między tym, o czym się mówi 
publicznie, a rzeczywistymi pro­
blemami.

Co do integracji europejskiej 
— to żeby Polska weszła do tej 
s truk tury  musi ona osiągnąć 
poziom zamożności, porównywal­
ny z zamożnością Europy Zacho­
dniej. Teraz nasz produkt brutto 
na jednego mieszkańca stanowi 
ok. 4 tys. USD. Natomiast najbie­
dniejszy kraj w Unii — Portuga­
lia ma 8 tys. USD.

Aby zintegrować się z Unią 
Europejską Polska musi podnieść

swoją stopę życiową. Zdaniem 
KPN, żeby to osiągnąć musimy 
stworzyć Rynek Międzymorza 
(kraje od morza Bałtyckiego do 
Czarnego). Wszystkie państwa na 
zachód od Rosji muszą utworzyć 
zwartą przestrzeń ekonomiczną. 
To będzie ogrom ny rynek — 
ponad 150 min mieszkańców 
Właśnie tutaj drzemie duża szan­
sa rozwoju gospodarczego.

Według naszych obliczeń, 
tworząc taki wspólny rynek, 
będziemy w stanie przyśpieszyć 
osiągnięcie pułapu zamożności 
Europy Zachodniej. Ta integracja 
krajów M iędzymorza będzie 
korzystna dla wszystkich państw 
tego regionu, stanowiąc także 
przeciwwagę imperialistycznym 
zapędom Rosji...
O stosunkach  
polsko-ukraińskich

... - Nie może być braterstwa 
polsko-ukraińskiego kosztem 
Polaków na Ukrainie. Polak mie­
szkający w Kijowie czy też Polak 
z Warszawy będzie miał identy­
czną opinię wobec kraju, który 
na swoim terenie tępi polskość. 
Nie należy też zapominać, że każ­
dy konflik t polsko-ukraiński 
zawsze będzie wygodny dla Rosji. 
Stąd też pewne siły rosyjskie za­
wsze będą podburzać, żeby do 
takiego konfliktu doszło. Nie 
ostatnią rolę w tym odgrywała 
będzie rosyjska Cerkiew prawo­
sławna będąca w stanie prowoko­
wać konflikty religijne.

Przygotował 

E. Tuzow i.libański

W spółcierpiał 
z Chrystusem

W  tym roku mija 111. 
rocznica urodzin i 30. 

rocznica śmierci Sługi Bożego 
O. Pio.

Jezus Chrystus O. Pio, pro­
stego zakonnika wybrał w spo­
sób szczególny. O bdarzył go 
stygm atam i - znakam i swojej 
Przenajświętszej Męki. Na pra­
wym jego  boku, na stopach i 
dłoniach pojawiły się bolesne 
rany, z k tórych  n ieu s tan n ie  
sączyła się krew. W ten sposób 
Padre Pio stał się świadkiem 
Męki Jezusa Chrystusa.

Ojciec Pio, pierwszy w dzie­
jach Kościoła kapłan - stygmatyk 
urodził się 25 maja 1887 r. w 
rodzinie Orazio i Marii Forgione, 
w małej włoskiej wiosce Pietrelci- 
na. W wieku 15 lat wstąpił do kla­
sztoru kapucynów w Marcone. 
Od dzieciństwa odznaczał się pro­
stotą serca i bezgranicznym umi­
łowaniem Pana Boga. Brzydził się 
grzechem. Nie dbał o doczesność. 
Z każdym dniem coraz goręcej 
kochał Chrystusa, służył mu,

wypełniał Jego Wolę i 
przepraszał za grzechy 
ludzkości. Wraz z tym 
szczególnym wyróżnie­
niem przyszła potworna 
walka z potęgą szatana 
w wielorakich formach 
c ierp ień  fizycznych i 
duchowych.

Im bardziej Padre 
Pio upodabniał się do 
Chrystusa, tym bardziej 
stawał się postacią nie­
zwykłą. Posiadał d ar 
bilokacji i proroctwa.
Umiał posługiwać się 
obcymi językami, choć 
nigdy się ich nie uczył.
Za je g o  w staw ienni­
ctwem Pan Bóg wysłu­
chał i wysłuchuje nadal wielu 
próśb, a także błagań o uzdro­
wienia.

Jego postać przyciągała do San 
Giovanni Rotondo - gdyż tam mie­
szkał - niezliczone rzesze osób. 
Znaleźli są i tacy śmiałkowie, któ­
rzy przyjeżdżali naigrywać się z

B eresteczko  - O łta rz  g łów ny  w  kośc ie le  p a rf ia ln y m

pokornego zakonnika. Odjeżdża­
li jednak niezadowoleni, gdyż O. 
Pio nie dawał im do tego okazji. 
Inni przybywali w podobnym celu, 
wracali nawróceni.

T en niezwykły zakonnik 
sypiał niewiele, niewiele też jadł, 
za to dużo czasu poświęcał mod­

litwie i pracy w konfe­
sjonale, w którym spę­
dzał każdego dnia kil­
kanaście godzin. Posia­
dał szczególny dar roze- 
znawama sumień.

Gdzie Pan Bóg i 
dobro, tam pojawia się 
szatan. W swej diabel­
skiej przebiegłości wie­
lokrotnie próbował zła­
mać zakonnika. Szatan 
uciekał sję do różnych 
podstępów. Pewnego 
razu nawet ukazał się w 
postaci spowiednika O. 
Pio. Nakłaniał do rezyg­
nacji z obranej drogi, 
gdyż jak twierdził, nie 
podoba się ona Bogu. 
Ze skromnym kapła­
nem walczył także fizy­
cznie. Wielokrotnie O. 
Pio był posiniaczony i 
obolały, ale wytrwał.

Mimo wielu trud ­
nych doświadczeń i cier­
pień zachował niezwyk­
łe poczucie humoru.

Był jedną z niewie­
lu osób, którym Pan 
Bóg wiele lat wcześniej 

objawił datę ich śmierci. Padre 
Pio odszedł 23 września 1968 r. 
Wkrótce O. Pio ogłoszony zosta­
nie błogosławionym.

W ykorzystan o  fra g m en ty  
a rt. S ylw ii G ierm az  

"Nasz Dziennik"

Ш Ш Ш
Tarnów pamięta 

o Petlurze

29 czerwca 1998 r. ambasa­
dor Ukrainy w RP Petro Sarda- 
czuk i przewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu RP 
Czesław Bielecki wzięli udział 
w uroczystości odsłonięcia ta­
blic pamiątkowych poświęco­
nych działalności w Tarnowie 
przy ul. Krakowskiej emigracyj­
nego rządu URL na czele z ata- 
manem Symonem Pedurą.

Na tablicach wykonano 
następujący tekst w języku pol­
skim i ukraińskim : „W tym 
budynku w 1920 roku znajdo­
wał się na em igracji rząd 
Ukraińskiej Republiki Ludowej 
pod kierownictwem atamana 
Symona Petlury, sojusznika Pol­
ski w wojnie z Rosją Sowiecką.

W uroczystościach uczestni­
czyli też wojewoda tarnowski, 
prezydent miasta Tarnowa i 
delegacja Żytomierskiej Admi­
nistracji Obwodowej na czele z 
jej przewodniczącym Wołody- 
myrem Łuszkinem. W wygło­
szonych przem ów ieniach 
oprócz tematu historycznego 
akcentowano współczesne kon­
takty polsko-ukraińskie, możli- . 
wości wzajemnej współpracy 
jak również potrzebę ożywienia 
stosunków  ukraińsko-pol­
skich, w tym i kontaktów gospo­
darczych.

Kącik
katolika
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S p o tk a n ie  z M acierzą

“Kochana Rodzino Uczestni­
ków “Lata Polonijnego - Kosza­
lin’ 98”. Witam Was - gorącym ser­
cem -jak co roku - na tej pięknej 
koszalińskiej ziemi, nad polskim 
Bałtykiem, w Ojczyźnie, która na 
Was czeka, w której wielu Pola­
ków tęskni do lipcowych rozśpie­
wanych spotkań z Wami, Drodzy 
Goście".

2  gv\\c \2 .c  p i  < e śn i

W ojew oda k o sz a liń sk i G rażyna  A nna Sztark 
podczas in a u g u ra c ji “Ś w iatow ych  S p o tk ań  

C h ó ró w  P o lo n ijn y c h ” p rz y  P o m n ik u  
W ięzi P o lo n ii z M acierzą

Takie były pierwsze słowa 
powitania przewodniczącej Komi­
tetu Organizacyjnego imprezy, 
prezesa Koszalińskiego Oddziału 
Stowarzyszenia “Wspólnota Pol­
ska” Gabrieli Cwojdzińskiej.

Koszalińskie Spotkania Chó­
rów Polonijnych odbywające się 
już od ponad ćwierć wieku są nie 
tylko festiwalem prezentującym 
dorobek zespołów wokalnych z 
całego świata, lecz swego rodzaju 
wielofunkcyjną instytucją spełnia­
jącą ważną rolę w procesie inte­
gracji diaspory polskiej.

Dlaczego właśnie w Koszalinie?
Jeden z pomysłodawców festi­

walu Zbigniew Ciechanowski, „od

zawsze” pełniący funkcję dyrekto­
ra Biura Organizacyjnego Festi­
walu mówi:

“Rzeczywiście, Koszalińskie 
nigdy nie miało żadnych tradycji 
polonijnych, ale jako, że był to zle­
pek ludzi pochodzących z różnych 

stron to wytworzyła 
się tu, powiedział­
bym, zdrowa gene­
racja ludzi z po­
mysłami, z inicjaty­
wą i przede wszy­
stkim ze szlachetny­
mi ambicjami. To 
za ich sprawą nasz 
region przez dłu­
gie lata był gospo­
darzem Ogólno­
polskiego Festiwa­
lu Piosenki Żoł­
nierskiej w Koło­
brzegu, Festiwalu 
Zespołów Artysty­
cznych Wojska 
Polskiego w Poł­
czynie, Festiwalu 
Strażackich O r­
kiestr Dętych, Fes­
tiwalu Pianistyki w 
Słupsku, tu, w 
Osiekach odbywa­
ły się największe w 
kraju plenery pla­
styczne.

I tu właśnie w 
Koszalinie zrodził 
się Festiwal Chó­
rów Polonijnych. 
Każda z takich 
corocznych imprez 
jest wzruszającym 
przeżyciem, wspa­
niałą przygodą arty­
styczną a jed n o ­
cześnie inspiracją 
do dalszych twór­
czych poszukiwań”

W tegorocznej im prezie 
uczestniczyło 12 chórów i zespo­
łów wokalnych z 6 państw. Naj­
dłuższą drogę, bo aż 6000 km 
pokonali wokaliści chóru “Stepo­
we Kwiaty” z kazachstańskiego 
Kokczetawu, najkrótszą zespól 
“Troki” z Litwy.

“Mieliśmy w tym roku dużo 
pracy - powiedział kierownik 
muzyczny imprezy-Andrzej Cwoj­
dziński, gdyż uczestniczące w 
Przeglądach chóry były bardzo 
zróżnicowane - zarówno pod 
względem repertuaru, jak i pozio­
mu artystycznego. Oczywiście nie 
obyło się bez polemik. Członko­
wie Rady Artystycznej zwracali

uwagę na czystość brzmienia, a 
reżysera koncertu galowego, pana 
Mariana Wiśniewskiego bardziej 
interesowały walory widowiskowe. 
Chociaż doskonale się rozumie­
my nie wyklucza to kontrowersji.

Pamiętajcie jednak, że zapra­
szając uczestników nie kierujemy 
się wyłącznie ich poziomem wyko­
nawczym. Do Koszalina przyjeż­
dżają więc bardzo różne zespoły - 
i bardzo dobre, i trochę słabsze, a 
tym ostatnim najbardziej pragnę­
libyśmy służyć pomocą.”

Przez Koszalin - w okresie pra­
wie 30 lat przewinęło się ponad 
10 tysięcy polskich chórzystów z 
całego świata, którzy po powrocie 
do miejsc swego zamieszkania 
szerzyli pieśń polską i polską kul­
turę - czytamy w petycji Gości Polo­
nijnych adresowanej do Prezy­
denta i Premiera RP - Festiwale i 
doroczne “Spotkania Chórów 
Polonijnych” pozwalały nam na 
utrzymywanie stałych kontaktów 
z Ojczyzną naszych Przodków i 
pielęgnowanie polskości, którą

W idzów  i u cz es tn ik ó w  K o n ce rtu  G alow ego p o w ita ł p rezes 
S tow arzyszen ia  “W sp ó ln o ta  P o lska” - A ndrzej S te lm achow sk i

ne i tak niecierpliwie oczekiwa­
ne, nadal odbywały się nad pol­
skim Bałtykiem, w Koszalinie. To 
piękne miasto na zawsze pozosta­

S olistk i ze sp ó ł “E legia” z B aru  tuż  p o  w rę cz en iu  u p o m in k ó w

zawsze nosimy w naszych sercach.
Ze zdumieniem i zatroska­

niem przyjęliśmy wiadomość, że 
Koszalin, to nasze “Gniazdo Pof- 
skiej i Polonijnej Pieśni” zniknąć 
ma z mapy polskich województw. 
Wierzymy, że Pan Prezydent, któ­
ry przecież urodził się na Ziemi 
Koszalińskiej, wraz z Panem Pre­
m ierem - naszym Rodakiem z 
Zaolzia, podejmą działania, by 
doroczne spotkania Rodaków zza 
wschodniej, zachodniej i połu­
dniowej granicy, tak dla nas waż­

Z esp ó ł z K rzem ieńca  “K rzem ien ieck ie  B arw y”

nie dla nas stolicą Ziemi Kosza­
lińskiej i właśnie tutaj, w 2000 
roku pragniem y uroczyście 
obchodzić jubileuszowe święto 
naszej polskiej pieśni”.

Z takimi myślami, kierując się 
na południowy wschód, opuszcza­
li festiwalowe miasto wokaliści z 
Ukrainy najliczniej reprezento­
wanej w tym roku, bo aż pięcio­
ma zespołami. Może je s t tym 
pewien paradoks; lecz właśnie nie 
w kraju zamieszkania a w dalekim 
Koszalinie zespoły te mogły 
dowiedzieć się coś o sobie, zapoz­
nać się bliżej. Myślę, że i dla wie­
lu naszych czytelników krótka 
in form acja o tych zespołach 
będzie miłą niespodzianką.

Chór “Śpiew duszy” —  
CANTUS ANIMAE 

z Drohobycza
Chór powstał w kwietniu 1995 

roku z inicjatywy Drohobyckiego 
Oddziału TKPZL, a jego kiero­
wnikiem została pani Lilia Swider­
ska. W zespole śpiewa 22 chórzy­
stów (12 śpiewaczek i 10 śpiewa­
ków). Swoimi koncertami uświet­
niają nabożeństwa odbywające się 
w zabytkowym, XIV-wiecznym 
kościele Św. Bartłomieja w Droho­
byczu i uroczystości okolicznościo­
we organizowane przez Towarzy­
stwo. Od chwili swego powstania 
“Śpiew Duszy” z Drohobycza regu­
larnie uczestniczy w miejscowym 
Konkursie Kolęd.

W repertuarze chóru znajdu-' 
ją  się pieśni religijne, klasyczne 
utwory kompozytorów polskich, 
pieśni patriotyczne i ludowe. 
Chór w Światowych Spotkaniach 
Chórów Polonijnych — Koszalin 
’98 uczestniczył po raz pierwszy.

Chór “Krzem ienieckie 
Barwy” z Krzemieńca

Zespół Pieśni Chóralnej 
“Krzemienieckie Barwy”, liczący 
obecnie 16 chórzystów, powstał w 
1994 roku. W początkowym okre­
sie swojej działalności skupiał 
śpiewaków z miejscowego chóru 
kościelnego kierowanego przez 
organistę, panią Marię Kamień­
ską. W repertuarze “Krzemieniec­
kich Barw” znajdowały się więc 
przede wszystkim pieśni religijne 
i kolędy. Obecnie chórzyści z Krze­
mieńca wykonują ponad 50 pio­
senek ludowych (polskich i 
ukraińskich), polskie pieśni 
patriotyczne oraz chóralne kom­
pozycje z epoki baroku. Mimo 
krótkiej historii “Krzemienieckie 
Barwy” mogą szczycić się znaczący­
mi sukcesami. W 1996 roku

Na festiw alow ej es trad z ie  
k ie ro w n ik  c h ó ru  im . Ju liu sza  

S łow ackiego z Ż y tom ierza
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Nagrodą na Festiwalu Zespołów 
Polonijnych w Mrągowie. Chór 
trzykrotnie przyjeżdżał do Polski 
— w 1994 roku koncertował w Poz­
naniu, Krakowie, Wrocławiu i 
Opolu, w 1995 odwiedził 10 miast 
Wielkopolski i Dolnego Śląska, a 
w 1996 roku uczestniczył w Festi­
walu Zespołów Polonijnych w Mrą­
gowie. Do Koszalina zespół przy­
jechał po raz pierwszy. Chór “Krze-

roku z chóru kościelnego i na 
początku swej drogi artystycznej 
prezentował wyłącznie pieśni reli­
gijne. Obecnie repertuar “Elegii” 
poszerzony został o polskie i ukraiń- 
skie piosenki ludowe i utwór)' 
popularne, zarówno współczesne 
jak i retro. Zespół dwukrotnie kon­
certował w Polsce. W 1997 roku 
odwiedził Kwidzyn oraz lulka miej­
scowości w województwie elbląs-

“Śpiew  D uszy” z D ro h o b y cza

mienieckie Barwy” pracuje bez 
dyrygenta, a jego kierownikiem 
jest pan Sergiusz Dedia.
Zespół W okalno-Instru­
m entalny “Kantyczki” 

z Kijowa
14-osoby zespół “Kantyczki" 

powstał w kwietniu 1995 roku i 
od początku swej działalności 
specjalizował się w muzyce chó­
ralnej polskiego renesansu. 
Pomysł stworzenia zespołu naro­
dził się na fali zainteresowania 

po lską kulturą, przez wiele lat 
nieznaną mieszkańcom Ukrainy.

W składzie zespołu, kierowa-

kim, w styczniu 1998 roku pono­
wnie przyjechał do Kwidzyna. W 
“Światowych Spotkaniach Chórów 
Polonijnych” w Koszalinie ucze­
stniczy po raz pierwszy. Kierowni­
kiem zespołu jest pani Małgorzata 
Medwiediewa a funkcję dyrygenta 
pełni pani.Lilia Kibitlewska.
Chór im. Juliusza Zaręb­

skiego z Żytomierza
Historia chóru rozpoczyna 

się już w roku 1943, gdy w Koście­
le Katedralnym Św. Zofii w Żyto­
mierzu powołano do życia chór 
kościelny. Od 1997 roku 30 chó-

Podczas spotkania organizacyjnego (od lewej) z-ca cłyr.- Leopold Ostrow­
ski, prezes Gabriela Cwojdzińska, dyrektor Zbigniew Ciechanowski

nego przez panią Natalię Goliń- 
ską znajduje się obecnie 8 woka­
listów i 6 instrumentalistów gra­
jących na skrzypcach, organach, 
flecie i wiolonczeli. Repertuar 
zespołu obejmuje przede wszy­
stkim pieśni religijne i klasyczne 
utwory kompozytorów polskich.

“Kantyczki” trzykrotnie odwie­
dzały Polskę. W roku 1995 przyje­
chały do Koszalina, w 1997 - do 
Braniewa, a w 1998 roku zespół 
koncertował w Mysłowicach. 

Zespół W okalny “Ele­
gia” z Baru

8-osobowy zespół wokalny “Ele­
gia” wyłonił się w grudniu 1995

rzystów, przyjmujących za swego 
patrona znakomitego kompozyto­
ra i pianistę Juliusza Zarębskiego 
występuje pod egidą Zjednocze­
nia Polaków Żytomierszczyzny 
“Polonia”, pracując pod kierun­
kiem pani Ireny Trofimowej — 
dyrygentki i panajana Krasowskie­
go — kierownika chóru. W reper­
tuarze zespołu, oprócz klasy­
cznych pozycji chóralistyki pol­
skiej, znajdują się obecnie popu­
larne i łubiane polskie piosenki 
ludowe. Chór im. Juliusza Zaręb­
skiego po raz pierwszy odwiedził 
Polskę.

A. K o so w sk i
(Zdjęcia autora)

P rzepiękny, daleki i bliski, 
zagadkowy i ojczysty pol­

ski kraj podczas wielogodzinnej 
podróży przemykał przed naszy­
mi oczyma. Nasza trasa biegnąca 
z południowego wschodu dopro­
wadziła nas do północno-zacho­
dniego zakątka Polski, do jedyne-

N otatki u cze stn ik a

Sam gmach kościoła zadziwiał 
nas swoją nowoczesną architektu­
rą; przypominał potężnego ptaka, 
z napięciem  czekającego na 
odpowiednią chwilę, by odbić się

nej zatrzymaliśmy się jeszcze na 
krótko w malowniczym miaste­
czku znanym ze swoich borowik i 
mineralnych wód Połczyn Zdrój.

Natomiast pobyt w trzecim 
miasteczku - Białym Borze obfito­
wał w momenty o wymowie dra­
matycznej i patetycznej.

Serce zostawiliśmy 
tv Koszalinie

go na świecie miejsca - ośrodka 
międzynarodowej kultury chóral­
nej. Na długo pozostanie w naszej 
pamięci, dzięki swej niepowtarzal­
nej aurze, soczystej zieleni i ciem­
nym wodom pradawny i współczes­
ny Koszalin. Nie ma chyba drugie­
go takiego wojewódzkiego miasta, 
które otoczone trzema rezerwata­
mi przyrody, położone w bezpośre­
dniej bliskości Morza Bałtyckiego, 
czyste ekologicznie, z bogatą histo­
rią, było przy tym tak atrakcyjne i 
przyjazne gościom.

Na grodem  tym dom inuje 
m onum entalna, regotyzowana 
Katedra Niepokalanego Poczęcia 
NMP wzniesiona jeszcze w 1333 
roku. Jej wnętrze zdobi sześć rzeźb 
przedstawiających postacie świę­
tych, którzy, niczym zastygli w powie­
trzu, wznoszą się nad ołtarzem.

Dziś kościół ten będąc świąty-

od ziemi i wzięcieć w daleką prze­
strzeń. Wnętrze kościoła pełne 
światła i ciepła stwarzało radosny 
nastrój. Zdawało się, że obecny tu 
Duch Święty chce każdego z nas 
otoczyć opieką, obronić od nie­
powodzeń i krzywd. Dźwięk w 
nim też stawał się delikatnym i 
ciepłym, i niczym lekki obłok 
osnuł każdego z obecnych.

Majestat świątecznego nabo­
żeństwa poświęconego przybyciu 
zespołów chóralnych z wielu kra­
jów przepełniała-serdeczność, 
zrozumienie problemów Polaków 
m ieszkających za gran icam i 
Ojczyzny. Wszystkich nas pobło­
gosławił ks. Biskup Paweł Cieślik 
w intencji Ojczyzny i wszystkich 
rodaków rozsianych po całym 
świecie. Na sercu stało się lekko i 
spokojnie. Wzrosła energia prze­
ciwdziałania nieszczęściom, zjawi-

Mimo, że koncert odbywał się 
w dzień powszedni, w napiętym 
okresie prac polowych, publi­
czność wypełniła salę Budynku 
Kultury po brzegi. Już po zapre­
zentowaniu kilku utworów na 
oczach niektórych ze słuchaczy 
można było spostrzec łzy.

W miasteczku tym mieszka 
znaczna liczba Ukraińców i ich 
potomków, tych, którzy w 1947 
roku zostali przymusowo deporto­
wani w ramach akcji „Wisła” tu na 
Pomorze, w te bezludne wtedy 
miejsca. Ówcześni władcy progno­
zowali ich szybką asymilację z inny­
mi przesiedleńcami. Życia wpro­
wadziło korektę.

O becnie funkcjonuje tu 
ukraińskie gimnazjum, przedszko­
le, cerkiew prawosławna. Na wyso­
kim kopcu wznosi się pomnik 
Tarasa Szewczenki. Potężne

popiersie poety stoi tu, w nadbał­
tyckiej krainie, jako symbol naro­
du zniewolonego w stalinowskich 
czasach. Chwała Bogu, że minęły 
te straszne czasy. Dziś w Polsce i 
na Ukrainie wszystkie narody mają 
równe prawa i cieszymy się nadzie­
ją, że tak będzie w całej Europie.

Wzniosły, twórczy nastrój nie 
opuszczałjuż nas do końca poby­
tu na kwiecistej ziemi koszaliń­
skiej. Niezapomniane chwile spę­
dziliśmy jeszcze na złotych i czy­
stych plażach Bałtyku, pod kapli­
czką - sanktuarium na pokrytej 
pięknym borem  Górze Cheł­
mskiej, na szczyt której w czerwcu 
1991 roku odbył pielgrzymkę 
papież Jan Paweł II.

Niech brzmi wiecznie zgro­
madzony na ziemi koszalińskiej 
trzystogłosy chór Polaków rozsia­
nych gorzką dolą po całej plane­
cie. Dziękujemy wszystkim Wam, 
czcigodnym ludziom — którzy 
zapominając o zmęczeniu w tak 
świemy sposób zorganizowaliście 
Światowe Spotkania Chórów 
Polonijnych.

N ata lia  G olińska
Kierownik zespołu .Kantyczki"

Ś piew ają k ijow sk ie  “K an tyczk i”

nią jest ponadto żywą historią 
obywateli miasta, ich chwil szczęś­
liwych i gorzkich. W swych potęż­
nych (o doskonałej akustyce) 
murach nadal jednoczy on ludzi 
w powszechnym dążeniu do ładu 
i pokoju.

Katedra ta jest również kosza­
lińskim ośrodkiem kultury muzy­
cznej. Koncertują tu najwybitniej­
si muzycy. Tu mieliśmy szczęście 
być świadkami i uczestnikami 
wielkiego koncertu organowego.

Tego pamiętnego dnia świą­
tynię różnobarwnym kołem oto­
czyły zespoły wokalne reprezen­
tujące polską diasporę, które 
dotarły tu z 15 krajów świata. Każ­
dy z chórów wykonał tylko po 
jednym  utw orze, lecz całość 
wykrystalizowała się w majestaty­
czny monolit jedności wszystkich 
Polaków na tym skrawku ziemi 
koszalińskiej. W podniosłym  
nastroju powracaliśmy do miejsc 
zakwaterowania.

Ranek zawsze budzi nadzieje. 
W Koszalinie budził nas nieprze­
kupny dzwon sąsiadującego z bur­
są kościoła św. Ducha. Jego dźwię­
czny i świeży ton orzeźwiał nawet 
najbardziej zajadłych śpiochów.

ła się chęć zjednoczenia się wjedy- 
nej chrześcijańskiej rodzinie.

Ziemia koszalińska obfituje w 
piękne małe miasteczka o szcze­
gólnym, niepowtarzalnym uroku. 
Chciałabym wspomnieć Państwu 
o trzech z nich - Czaplinku, Bia­
łym Borze i Połczynie Zdroju.

Czaplinek spotkał uczestni­
ków naszego zespołu dźwięcznym 
pluskiem fontanny, srebrzystym 
śmiechem dzieci, które z różno­
kolorowymi chorągiewkami spo­
tykały nas na zabawnie małym, 
ale głównym placu średniowie­
cznego miasta. I tu na brukowce, 
po raz pierwszy w życiu czuliśmy 
się jak  m instrelow ie (uliczni 
muzykanci średniowiecza). Och, 
nie było łatwo, - dźwięk uciekał 
od nas w głąb małych uliczek roz­
chodzących się w różne strony od 
placu. Jedyną ostoją stała się dla 
nas ściana starego kościoła znaj­
dującego się na wprost przed 
nami. Ona dodawała nam otuchy.

Ludzie z uwagą i dużą życzli­
wością słuchali nas, chociaż sądząc 
z ich reakcji widać było, iż tego 
rodzaju muzykę słyszą po raz pier­
wszy. Nasza wizyta w Czaplinku nie 
trwała długo, a w drodze powrot-

5
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N ieprześcignionym tłumaczem 
poezji polskiej na język ukraiń­

ski był klasyk literatury ukraińskiej Ma­
ksym Rylski - powiedziała redaktor 
Naczelny Głównej Specjalistycznej Re­
dakcji Literatury w Językach Mniejszości 
Narodowych Ukrainy - Lubow Hołowko 
na prezentacji najnowszego wydania “So­
netów Krymskich” Adama Mickiewicza, 
która odbyła się w Ambasadzie RP na 
Ukrainie. Stąd też właśnie jego tłumacze­
nia sonetów największego z polskich wie­
szczy weszły do tej skromnej ale wydanej z 
dużym gustem książeczki. Jest to wydanie 
z cyklu “Perły klasyki światowej” o nakła­
dzie 10 tys. egz. i zawiera 19 utworów poda­
nych w języku polskim i ukraińskim. Jak 
zaznaczyła p. L. Hołowko wydawnictwo 
zamierza do grudniowej rocznicy urodzin 
poety wydać “Pana Tadeusza” również w 
tłumaczeniu Maksyma Rylskiego.

* * *
Przytaczamy jeden z opublikowanych 

sonetów Mickiewicza, o którym sam autor 
w objaśnieniach pisał:” Niedaleko pałacu 
chanów wznosi się mogiła, w guście wscho­
dnim zbudowana, z okrągłą kopułą. Jest 
powieść między pospólstwem w Krymie, że 
ten pomnik wystawiony był przez Kerym 
Giraja dla niewolnicy, którą nadzwyczaj 
kochał. Niewolnica miała być Polką z domu 
Potockich.

Grób Potockiej

W kraju wiosny, pomiędzy
rozkosznymi sady, 

Uwiędłaś, młoda różo! Bo przeszłości
chwile,

Ulatując od ciebie jak złote motyle, 
Rzuciły w głębi serca pamiątek owady.

Tam na północ ku Polsce świecą gwiazd
gromady,

Dlaczegóż na tej drodze błyszczy się
ich tyle?

Czy wzrok twój ognia pełen,
nim zagasnął w mogile, 

Tam wiecznie lecąc jasne powypalał
ślady?

Polko! — I ja dni skończę w samotnej
żałobie:

Tu niech mi garstkę ziemi dłoń
przyjazna rzuci. 

Podróżni często przy twym rozmawiają
grobie,

I mnie wtenczas dźwięk mowy
rodzinnej ocuci; 

I wieszcz, samotną piosenkę dumając
o tobie,

Ujrzy bliską mogiłę i dla mnie zanuci.

Гробниця Потоцької

Зів’яла ти в краю, заквітчанім
весною,

Трояндо молода, бо линули
в імлі,

Від тебе юні дні, злотисті мотилі,
І спогадів черву лишали за собою.

Чому так світяться громадою
ясною

Зірки, до польської обернені
землі?

Чи то не погляд твій,
повитий у жалі, 

Сліди повипікав огненною
сльозою?

0  полько! Як і ти, я вмру
на чужині;

Хай приязна рука мене
хоч поховає!

Тут мандрівці ведуть розмови
негучні,

1 вчую я слова, що чув
у ріднім краї;

Поет, складаючи на честь тобі пісні, 
Над гробом і моїм тихенько

заспіває.

M inęło prawie sześćdzie­
siąt lat od tych pamięt­

nych jesiennych dni 1939 roku, 
gdy to, jako  kijowski młodzie­
niec, żyjący codziennym życiem 
ulicy, odczułem nagle, że rośnie 
we m nie napięcie, wywołane 
nadchodzącym  n ieub łagan ie  
wichrem, wróżącym groźne wyda­
rzenia. Nie było mi to obojętne 
jako  człowiekowi o polskich 
korzeniach, gdyż dotyczyło pań­
stwa polskiego.

O g arn ęła  m n ie  trw oga o 
m oich rodziców, przede wszy­
stkim o ojca. Przecież tylko co 
wrócił on do dom u, po ciężkich 
miesiącach pobytu w areszcie 
śledczym NKWD, oskarżony o 
nacjonalizm.

W Kijowie nastały przedzi­
wne wrześniowe dni. Nasycona 
słońcem lata zieleń ogrodów i 
parków ja k  gdyby zam arła w 
oczekiwaniu na uwiędnięcie. Z 
cicha obumierało listowie kaszta­
nów, klonów, lip. A na Zacho­
dzie tymczasem umierali ludzie, 
toczył się krwawy rozbiór Polski, 
któremu towarzyszyła nieludzka 
podłość i zuchwałe okrucieństwo 
totalitarnych władców.

Pew nego razu  w pad ł do  
mnie mój kolega, syn sowieckie­
go oficera.

Słuchaj! — zaczął podnie­
conym szeptem, chociaż wokół 
na pewno nie było obcych uszu. 
— Do p ortu  przybyła barka z 
polskimi jeńcam i... Chodźmy, 
porozmawiasz z nimi. Przecież 
mówisz po polsku.

W pierwszej chwili przypo­
m niałem  sobie słowa o jca o 
ew entualnych n ieprzyjem no­
ściach, jeśli będę zbyt gadadiwy, 
co wprow adziło m nie w m o­
m ent zadumy.

Lecz rozważania trwały krót­
ko. Zgodziłem się, zadowolony, że 
będę miał szansę zademonstro­
wania swoich umiejętności wjęzy- 
ku polskim, a jednocześnie, że 
zobaczę wreszcie swoich rodaków 
z kraju, których nigdy jeszcze 
dotychczas nie spotykałem.

— To są ludzie z kapitalisty­
cznego świata, — ciągnął dalej 
Jurek, nie zwracając uwagi na 
mój, pełen  niepoham ow anej 
dumy, uśmiech.

D la  n a s , m ło d z ie ń c ó w  
wychowanych w realiach  so­
w ieckich, ludzie  mieszkający 
poza granicam i ZSRR byli nie­
mal isto tam i z in n e j planety. 
W m aw iano nam  w szędzie i 
stale, że za „żelazną ku rty n ą” 
żyją kapitaliści — wyzyskiwa­

cze, obszarnicy i u jarzm ione 
masy.

A żołnierze? Kim są oni?
Niewiedza rozpalała chęć 

poznania. Pobudzała dążenie prze­
konać się na własne oczy o tym, o 
czym nie mówiło się głośno.

Razem  wyruszyliśmy nad  
Dniepr. Ciekawość nas podga- 
niała i niebawem biegliśmy już 
wzdłuż brzegu w kierunku nie­
ru ch o m y ch  sylw etek barek . 
Jeszcze chwila i zobaczyliśmyje 
z bliska. Rzeka zawzięcie ciska­
ła w burty ogromnych brudnych 
ciem noczerw onych „kaloszy” 
pieniste fale, pluszczące z nie 
ucichającym szumem.

Wokół nie był jed n ak  ani 
jednej żywej istoty i tylko czar­
ne kruki, głośno kracząc, wiro­
wały nad barkami.

Nasze nadzieje nie spełn i­
ły się. Tłumaczyliśmy sobie, że 
być m oże jeńców  dostaw iono 
tu  rzeką P rypiat’, z obszaru 
p ińsk ich  b ło t i natychm iast 
wywieziono dalej, na południe. 
Ale na  myśl nam  naw et nie 
m ogło przyjść, że ju ż  w p ier­
wsze dni „kam panii wrześnio­

wej” Sowieci rozpoczną błyska­
wiczne deportacje  oficerów  i 
żołnierzy Wojska Polskiego w 
głąb terytorium  ZSRR.

A przecież ze względów poli­
tycznych „kampania wrześniowa” 
nie była traktowana przez Sowie- 
tówjako wojna. W związku z tym i 
jeńców, jako takich, nie było. Byli 
deportowani.

Dopiero dziś cały świat wie, 
co oznaczała ta deportacja. Ta 
masowa zagłada obywateli Pol­

ski, należących do elity kultury 
polskiej: inżynierów, adwokatów, 
nauczycieli, oficerów rezerwy, 
oraz robotników, chłopów— pro­
stych patrio tów . W ludzkiej 
pamięci na zawsze zostaną Katyń 
i Bykownia, Charków i Mednoje,

Generał Władysław Anders 
p isa ł: „Moskwa urzeczywistnia­
ła plan obezwładnienia społe­
czeństwa polskiego”. Moskwie 
niepotrzebni byli w Polsce praw­
dziwi patrioci.

Być może wielu z nich, pły­
nąc Dnieprem , patrzyło na zło­
te krzyże Ławry, żeg n a jące  
m ęczenn ików , d a ru ją c e  im 
litość Boga, jedynego dla wszy­
stkich na ziemi.

Główna ulica Kijowa - Kre- 
szczatyk - w te jesienne dni stała 
się miejscem niezwykłych spot­
kań ludzi pochodzących z prze­
ciw leg łych  fo rm a c ji sp o łe ­
cznych.

W p o śp iechu  od rab ia łem  
lekcje i ucieka łem  z dom u, 
żeby zobaczyć tych, których 
S o w iec i u ra to w a l i  s p o d  
" ja rzm a k ap ita lis ty czn e g o ”. 
W śród  „u ra to w an y c h ” było

mnóstwo Ukraińców z Galicji, 
Wołynia, oraz wielu Polaków. 
Wszystkich ich nazywano „za- 
ch idn iakam i”.

Ówczesna prasy sowiecka 
krzyczała: „Nie szlakiem ucisku 
innych narodów (miało się na 
uwadze Ukraińców i Białorusi­
nów) polski naród może zabez­
pieczyć swoją przyszłość, ajedy- 
n ie  p o p rzez  w spó lną walkę 
razem z ludem  pracy innych 
państw (czytaj - Związku Sowiec­

kiego) o wyzwolenie spodjarzma 
kapitalistycznego”.

I wtedy, na Kreszczatyku, 
miałem też okazję zobaczyć tych 
„kapitalistycznych gnębicieli” - 
drobnych właścicieli sklepów, 
posiadaczy chałupniczych war­
sz ta tó w , p ra c o w n i, k tó rzy  
niczym nie różnili się od Uk­
raińców, z którymi żyli obok 
przez lat. Ich, pod o b n ie  jak  
innych prostych robociarzy i 
chłopów H itler i Stalin uczyni­
li zbiegami.

Pamiętam, na moje pytanie - 
ile zarabiali pieniędzy? - odpo­
wiadali J a k  kapka z nosa”. Jed­
nak, ubrani „zachodniacy” byli 
lepiej niż my, przeciętni kijowia- 
nie. Dzieci częstowali cukierka­
mi, rozdawali grosze. Z lwow­
skiej fabryki cukierków „Bran­
ka” (obecnie „Switocz) dotarła 
do nas słynna wówczas w całej 
Europie czekolada.

Dorośli kijowianie okazywa­
li większe zainteresowanie ban­
knotami złotych; przyjmowali „z 
m iłą c h ę c ią ” a ro m a ty czn e  
papierosy „sport”, przepatrywali 
polskie dowody osobiste, w któ­

rych ku niemałemu zdziwieniu 
(szczególnie tych, którzy dzie­
siątkami lat żyli w Kraju Rad bez 
paszportów) notow ano kolor 
włosów i oczu właściciela.

Na ulicach Kijowa zjawiły się 
polskie samochody małolitrażo­
we, w porów naniu  z naszymi 
M-l, „emkami” tak małe, że przy­
pom inały nam  zabawki. Nie­
rzadko ich kierow cam i były 
kobiety, co tym bardziej dziwiło 
nas - obywateli kraju, w którym 
prywatny samochód podlegają­
cy p o d  p a ra g ra f  „m ająrek  
ruchomy” był zakazaną formą 
własności.

„Złota jesień” zmieniła się| 
deszczowym listopadem. Nade­
szły dni pochmurne; zachmurzy­
ły się ludzkie dusze. Coraz rza­
dziej m ożna było spotkać na 
Krcszcztyku większą g rupkę 
ludzi. Zniknęli Huculi, upięk­
szający swymi barwnymi strojami 
tę główną ulicę m iasta. Nie 
widać już  było ludzi w szarych 
kraciastych paltach z łódzkiego 
sukna.

Przetoczył się enkawedowski 
walec „oczyszczenia” społeczeń­
stwa sowieckiego od „wrogiego 
e lem entu”, który pośpiesznie 
zesłano na stepy Kazachstanu, 
do łagrów Syberii.

K ijow ianie p rzez  d łu g i 
jeszcze czas mówili o swych 
wyzwolonych braciach— Ukraiń­
cach. O Polakach nie wolno 
było mówić nawet „po kątach”, 
bo z Moskwy przyszło kategory­
czne rozporządzenie: „temat - 
tabu!”. Awkrótce, na V sesji Rady 
Najwyższej ZSRR M otołow  
oświadczył, że "państwo polskie 
jest ohydnym bękartem  Paktu 
Wersalskiego”.

Przeszłości nie wolno zapo­
minać, chociażby dlatego, byjej 
czarne karty nigdy nie powtórzy­
ły się. Dziś niebo nad Ukrainą i 
Polską jest pogodne, co pozwa­
la mi, temu młodzianowi z 1939, 
z optymizmem patrzeć w przy­
szłość.

Zbign iew  Z ło to g ó rsk i

Niezapcmniana
jesień 39-eac
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Malarstwo Talent zagubiony
D okoń czen ie z  nr 93  (o Wilhelmie Kotarbińskim)

A rtystyczna droga Kotarbińskiego 
pokrywa się poniekąd z jego  

naszkicowaną tu pokrótce biografią. Na
pierwsze jego płótna znaczny wpt \ w miała 
twórczość Matejki, co widać między inny­
mi we wczesnym obrazie Wilhelma Ecce 
Homo (datowany 1879, niegdyś zbiory pry­
watne, Włochy). Bodajże o nim właśnie

bardziej oddał się od rzeczywistości i rea­
lizmu. Jego upodobanie do starożytności 
było niewątpliwie spowodowanie zbliżenia 
z Siemiradzkim, a także w znacznej mierze 
rynkowym sukcesem podobnych p ro ­
dukcji. Podobno słońca Hellady i potęgi 
Rzymu domagała się od artysty najbogat­
sza klientela Kijowa Sankt-Petersburga i

Moskwy. Malował więc idylliczne obrazki zas­
łuchanych w dźwięki harf Egipcjanek, arka­
dyjskie pary zakochanych, pochody tryum­
falne cesarzy i tym podobne. By sprostać 
zamówieniom często malował repliki swych 
popularnych obrazów. Nie należał do typu

Ecce Homo, 1879, dawniej zbiory prywatne. Włochy

pisał Heniyk Piątkowski: “W jednej z pier­
wszych kompozycji, wykonanej na niewiel­
kim płótnie, “Chrystus przed Płatem”, 
technika wykonawcza Matejki była naśla­
dowana nieledwie do złudzenia”. Wydaje 
się jednak, że w przeciwieństwie do Matej­
ki już wówczas poszukiwał Kotarbiński war­
tości duchowych dla swego malarstwa nie 
w historii narodowej, ale przede wszy- 

| stkim w bardziej uniwersalnej tematyce 
religijnej i starożytnej.

Niewątpliwie w tym początkowym okre­

Kobieta 
z gołębami

Muzeum w Kijowie

sie, jak każdy młody i 
ambitny malarz, wyz­
naczał sobie artysta 
szczytne ideały. Pra­
cował z modela i to 
szczególnego; Maria 
Baszkircew w swym 
“Dzienniku” pisała: 
Piątek, 14 stycznia 
1876 r. O jedenastej 
przyszedł Kotarbiń­
ski, mój młody, pol­
skiej narodow ości 
profesor malarstwa, i 
przyprowadził ze 
sobą modela; praw­
dziwa twarz Chrystu­
sa, jeśli nieco złago­
dzić linie i cienie. 
Nieszczęśnik ten ma 
tylko je d n ą  nogę; 
pozuje tylko do gło­
wy. K otarbiński 
pow iedział mi, że 
zawsze bierze go do 
swoich Chrystusów. 
Muszę przyznać, że 
byłam trochę on ie­
śmielona...

7 tvch młodzień­
czych, śmiałych aspi­
racji i poszukiwań nie­
wiele jednak  pozo­
stać miało w później­
szej drodze twórczej 
Wilhelma. Zwabiony 
światem antyku coraz

mierzające w orszaku krainę egipskich sfin­
ksów (Światło prawdy i ciemności sfinkso­
we), zaprowadzą go ostatecznie na granicę 
kiczu. Podejmował tematy niezwykle dra­
matyczne, malował topielców, na których 
ustach „kobiece” fale składają śmiertelne 
pocałunki, mogiły samobójców, na których 
wyrastają dziewicze kwiaty miłosnych wzlo­
tów, grób Erosa, strzeżony przez złowieszcze­
go sępa, pocałunek składany przez Meduzę 
na wargach skrępowanych młodzieńców. Te 
godne zadumy Freuda symboliczne popłu­
czyny po innych artystach kontrastują z dia­
metralnie odmiennym, idyllicznym światem 
antyku, ukwieconym, eterycznym, kobiecym, 
niewinnym do bólu. To, .co mimo wszystko 
stylistycznie zespala spuściznę Kotarbińskie­
go, to — obok systematycznego kierowania 
z upływem lat swej Muzy w stronę kiczu — 
pokrewna Makartowi i wrażliwość na fakturę 
i kolorystykę. Henryk Piątkowski pisał: Twór­
ca “Orgii” jest przede wszystkim kolorystą, w 
szlachetnym znaczeniu tego słowa, z impul­
su z poczucia wewnętrznego, z potrzeby 
ducha. Świat przestawia mu się w postaci kolo­
rowych, bardzo barwnych, w harmonijną zle­
wających się gamę. Wyszukane tony, łagodnie 
jednoczące się w artystyczną całość, może zbyt 
fantastyczną gazą osłaniają rzeczywistość...

Eligiusz Niewiadomski: “Koloryt 
Kotarbińskiego nienowy może, ale bardzo 
harmonijny i wyczuty, złocił pewnym blas­
kiem obrazy jego, póki były nowe. Kom­
ponował je  bowiem na kolor, na pewną 
harmonię szerokich plam barwnych. Dziś 
— wskutek nadużycia asfaltów i innych 
nietrwałych farb — wartości kolorystyczne 
znikły, obrazy zmieniły się w ruiny...”

W kolumbariach (Powrów do grobu)
Muzeum Narodowe w Warszawie

akademickiego archeologa, jak Sir Lawren- 
ce Alma-Tadema, jednakże przyjął pewne 
standardy myślenia o antycznym świecie: 
monumentalna hieratyczność Egiptu, peł­
na umiaru harmonia Grecji, mężna i rozpa- 
sana zarazem rzeczywistość imperium rzym­
skiego (Orgia rzymska, 300 x 500cm — 
najgłośniejsze płótno Kotarbińskiego, znaj­
duje się od 1898 r. w Muzeum Rosyjskim w 
Petersburgu — dziś zrolowane).

To wszystko bynajmniej nie zaspokajało 
ambicji Wilhelma, dziwnie złaknionego 
metafizycznych dreszczy. Naiwnie wgłębiał 
się więc w świat antyku bardziej tajemniczy, 
poszukując w enigmatycznej, mrocznej sym­
bolice jakichś wyimaginowanych prawd. 
Chrześcijańskie anioły-świtezianki, prze­

Na właściwą ocenę prac W ilhelma 
Kotarbińskiego przyjdzie nam jeszcze dłu­
go poczekać. Rozrzucona po całym niemal 
świecie jego spuścizna nie jest bowiem 
łatwa do ogarnięcia i kto wie, czy kiedykol­
wiek doczeka się syntezy. Ukłonem w stro­
nę gustu szerokiej publiczności artysta zbyt 
wiele roztrwonił ze swego talentu; jego 
płótna, przez zgubną fantastykę, w znacznej 
mierze nie sprostały upływowi czasu. Bądź 
co bądź, wiele z tego, co po sobie zostawił, 
pozwala i dziś delektować się malarską, 
zmysłową wirtuozerią, szkoda tylko, że po­
dziw nasz bardziej budzi materia dzieła niż 
zachwyt nad dziełem samym.

J e r z y  W ojc iech ow sk i

Kolonie

/4) a d  m o r s k ie  

w a k a c j e

Ciąg d a ls z y  z e  słr . 1

A w czerwcu, ku powszechnej rado­
ści wszystkich, zaproszono niespodzie­
wanie “Irenkę” do Polski, do Koszalina.

W ciągu 3 tygodni dzieci miały tu 
świetną okazję poznać nowe arkana 
muzyki, języka polskiego, zawrzeć nowe 
znajomości, jako że te piękne chwile spę­
dzały razem ze swoimi rówieśnikami z 
Mińska, Wilna, Barnaułu, Drawska.

Przywieziony z Ukrainy program 
artystyczny ługanskie dzieci prezentowa­
ły na różnych scenach miasta i okolic. 
Codziennie ich repertuar wzbogacał się 
o nowe pozycje. W ramach przygotowań 
do koncertu galowego w amfiteatrze każ­
da z grup przygotowała po kilka pieśni 
chóralnych i solowych.

Motywem towarzyszącym .^pobytowi 
“Irenki” w Koszalinie stała się piosenka 
“Czarna jaskółka”, którą najpiękniej 
(niejednokrotnie na bis) wykonywała 
Oksana Glet.

Kulminacją program u nauczania 
tańca stało się uroczyste wykonanie polo­
neza (na 75 par !) na koncercie galo­
wym poświęconym zakończeniu “Lata 
Polonijnego’98”

Burzliwymi brawam i nagrodzili 
widzowie “Taniec orła” w wykonaniu 
gimnastyczki z Lugańska, uczennicy kla­
sy VIII Lilii Padołko. W przygotowaniach 
do jej występu uczestniczyło całe kiero­
wnictwo kolonii - szyjąc stój, dobierając 
obuwie i rekwizyty, układając fryzurę. •

Trzeba dodać, że życie na koszaliń­
skich koloniach obfitowało w ciekawe 
wydarzenia i imprezy. Chociaż pogoda 
nie zawsze sprzyjała i nieraz zaskoczył nas 
deszcz kilkakrotnie odwiedzaliśmy nad­
morskie uzdrowiska - Mielno, Koło­
brzeg. Zwiedziliśmy liczne zabytki histo­
ryczne, świątynie regionu.

A z jakim zachwytem spotkała się 
wizyta w “LEGO-CENTRUM”, gdzie 
dzieci podziwiały arcydzieła architektu­
ry, portrety bohaterów literackich, roz­
maite zabawkowe kompozycje wykona­
ne z prostych klocków “Lego”.

Wieczorami cała kolonia spotykała 
się w świetlicy na różnorodnych prezen­
tacjach umiejętności tanecznych, kon­
kursach rysunku, mody, uczesania. Spró­
bujcie, na przykład, sami w przeciągu 
godziny wymyślić i ułożyć niezwykłą 
fryzurę. A każda z sześciu grup: “Skow­
ronki” (Mińsk), “Karolinki” (Barnauł), 
“Irenki” (Lugańsk), “Dzieci Drawska” 
(Polska), “Truskaweczki” (Wilno), “Ja- 
łóweczki” (Wilno), “Emilianki” (Pol­
ska) - stworzyła nadzwyczaj oryginalne i 
niezwykłe modele nadając im trafne 
nazwy w rodzaju: “Wieża Gedymina”, 
“Kwiaty polskie”, “Fantazja kosmiczna” 
czy “Malwina”.

Wszyscy debiutanci w fachu fryzjera 
otrzymali w nagrodę komplety przyrzą­
dów fryzjerskich. W ogóle, trzeba zazna­
czyć, że każde z dzieci otrzymało jakiś 
upominek, czy prezent - począwszy od 
zabawki a zakończywszy na odzieży czy 
obuwiu.

W pierwsze trzy dni pobytu dzieci 
często wspominały swój dom, przyjaciół, 
rodzinę. Lecz po tygodniu na pytanie: 
“Podoba się wam w Koszalinie?” brzmia­
ło gromkie “Taaak” !

Najtrudniejszymi dla dzieci i doro­
słych okazały się chwile pożegnań na 
ostatnim, na polskiej ziemi, ognisku. 
Gościnne Koszalińskie Lato ’98 na dłu­
go pozostanie w naszej pamięci.

Olga Z u bkow a  
(z-са dyrektora Szkoły nr 5 w Ługańskuj
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19.08.1941 — Początek walk o Tobruk z udziałem Samodziel­
nej Brygady Strzelców Karpackich.

20.08.1943 — Zginął w Warszawie podczas walki z hiderow- 
cami Tadeusz Zawadzki ps. “Zośka” (ur. 1920), porucznik AK, 
pierwszy komendant Grup Szturmowych Szarych Szeregów, stu­
dent Politechniki Warszawskiej.

23.08.1880 — Urodził się Aleksander Grin (nazwisko właśc.- 
Gryniewski) znany rosyjski pisarz romantyk pochodzenia pol­
skiego.

28.08.1763 — W Porycku (Wołyń) urodził się Tadeusz Cza­
cki (zm. 1813), prawnik, historyk, ekonomista, działacz oświa­
towy; współzałożyciel Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz Liceum 
Krzemienieckiego.

28.08.1918 — Zjazd Polaków w Detroit z udziałem Romana 
Dmowskiego i Ignacego Paderewskiego przyjął projekt Paderew­
skiego stworzenia 100- tysięcznej armii z wychodźstwa.

31.08.1878 — W Powszechoniu k. Jarosława urodził się Cze­
sław Białobrzeski (zm. 1953), wybitny fizyk polski, profesor Uni­
wersytetu w Kijowie, od 1919 Uniwersytetu Jagiellońskiego, a 
następnie Warszawskiego; autor ok. 100 prac z zakresu termody­
namiki, teorii względności, teorii kwantów, astrofizyki; światową 
sławę przyniosły mu prace o roli promieniowania w równowadze 
wewnętrznej gwiazd.

P rzysłow ia  na sierpień
Jaki pierwszy, drugi, 

trzeci,
taki cały sierpień leci

Gdy Gustaw (2 VIII) 
Snopy w polu ustaw

h t t . l

Gdy w sierpniu z północy 
dmucha

nastaje zwykle posucha

Nie strzelaj prochem, 
kiedy możesz grochem

Na początku sierpnia
pogoda stała 

będzie zima długa i biała

Gdy sierpień we mgle się 
snuje

deszczową jesień
zwiastuje

HISTORIA DLA PIOTRKA

Zygmunt August

Z ygmunt August był wład­
cą wykształconym i 

inteligentnym. Okazał się tak­
że zręcznym politykiem.

Nad Bałtykiem, na północ 
od Litwy, leżały Inflanty. Kraj 
ten należał dó niemieckiego 
zakonu rycerskiego Kawalerów 
Mieczowych. Był to zakon 
podobny do zakonu krzyżac­
kiego, lecz znacznie słabszy. 
Inflanty chciał zająć car Mo­
skwy, Iwan Groźny, i w ten spo­
sób uzyskać dostęp do morza. 
Szwecja, która stawała się potę­
gą morską, też chciałaby przy­
łączyć Inflanty do swoich 
posiadłości. Podobne zamiary 
miała Dania.

Wielki mistrz Kawalerów 
Mieczowych zwrócił się o 
pomoc do Polski. Wojska pol­
skie zajęty Inflanty, żeby zapo­
biec wkroczeniu tam armii

szwedzkiej i moskiewskiej. Zakon 
Kawalerów Mieczowych został 
rozwiązany a wielki mistrz przyjął 
luteranizm i jako świecki książę 
rządził częścią kraju zwaną Kur­
landią. Iwan Groźny zaatakował 
wówczas Inflanty. Wywiązała się 
dłuższa wojna W jej wyniku Pol­
ska utrzymała Inflanty, lecz utra­
ciła twierdzę Połock.

Zygmunt August nie miał 
komu przekazać tronu, był 
bowiem ostatnim męskim potom­
kiem królewskiego rodujagiello- 
nów. Bardzo troszczył się o to, by 
Polska nadal pozostała w unii z 
Litwą. Rozumiał, że taki związek 
będzie trwały tylko wtedy, kiedy

oba narody będą go pragnęły. 
Działając przezornie, doprowa­
dził do przyznania szlachcie 
litewskiej takich przywilejów, 
jakie miała szlachta polska.

Po długich przygotowa­
niach zwołał w roku 1569 do 
Lublina wspólny sejm polsko- 
litewski. Na sejmie tym ułożo­
no warunki unii i uroczyście 
zaprzysiężono je. Odtąd oba 
narody miały stanowić jedną, 
nierozdzielną Rzeczpospolitą. 
Na jej czele miał stać jeden 
król, wspólna miała być mone­
ta i wspólny sejm.

S tan isław  M arcin iak

W ynalazki

Wykrywacz kłam stw
John Larson będąc studen­

tem medycyny na Uniwersyte­
cie Kalifornijskim (USA) zgłę­
biał zjawisko kłamstwa obser­
wując bicie serca i oddychanie 
u badanych osób. Gdy jego  
pacjenci kłamali ich puls i 
oddech stawały się szybsze. 
Dobudowując elektrodę w celu 
obserwacji reakcji skóry zbudo­
wał POLIGRAF, czyli wykry­
wacz kłamstw.

Wartości
odżywcze słonecznika

Nasiona słonecznika zawie­
rają aż 24% białka i do 38% ole­
ju. Są one bogate w witajninę E, 
czyli tokoferol. Z innych wita­
min rozpuszczalnych w tłu­
szczach są tu witaminy A i D, a z 
rozpuszczalnych w wodzie cała 
grupa witamin B, w tym witami­
ny B6, której słonecznikjest chy­
ba najbogatszym źródłem.

10 deko pestek zawiera 
1250 mg pirodykssyny (wiL B6).

Jeżeli nawiedził cię trądzik 
młodzieńczy lub dokuczają czę­

ste pryszcze jedz nasiona sło­
necznika. Na pewno pomogą, 
gdyż oprócz działającej zabój­
czo na pryszcze witaminy B6 
zawierają one też cynk, który 
doskonale leczy skórę od wszel­
kich uszkodzeń. Ponadto wita­
mina B6 odmładza, przeciw­
działa zaburzeniom nerwo­
wym, osłabia nocne kurcze 
mięśni oraz zmniejsza drętwie­
nia. Pestki słonecznika są 
również zasobne w wapń, żela­
zo, potas i inne makro i mikro- 
pierwiarstki

Fotokopiarka
W 1938 r. amerykański 

fizyk i prawnik Chester Carlson 
wynalazł fotokopiarkę, która 
wykorzystywała elektryczność 
statyczną do przyklejania czą­
stek czarnego pigmentu na 
papierze do kopiowania w 
czarnych miejscach oryginału. 
Dzięki swojemu wynalazkowi 
Carlston stał się milionerem. 
Pierwsze fotokopiarki w użyt­
ku powszechnym pojawiły się 
dopiero w roku 1960.

O prać. L eon id  D om ski
(Obwód tarnopolski)

Kotek w śpioszkach

Wezmę śpioszki i kaftanik, 
Włożę na koteczka,
Będę lulać, niech on zaśnie 
W mej lalki wózeczku.
Ale synek mój wąsaty 
Nie chce spać w wózeczku, 
Mruczy: „Co za głupie żarty, 
Nie jestem laleczką!”

Alhinka

Śliczna jest Albinka, 
Buzia jak malinka,
Oczy ma niebieskie,
A w tych oczach łezki. 
Nie płacz, moja mała,
Ze przepadł twój kotek, 
Opowiem ci bajkę — 
Przyjdzie tu z powrotem. 
W bajce niedźwiedź duży 
Pije miód pachnący,
Wilk domeczki niszczy 
Prosiaczków na łące.

KĄCIK DIA DZIECI

Tam ara Artiem jeu a  —

najm łodszym  czyteln ikom
(W tłumaczeniu Natalii Achmiedszynej)

Zając i lis rudy 
Po lasach biegają.
Twój koteczek wróci — 
Uwierz, moja mała.
Otrzyj łezki, mała,
Czekaj na zabawę!

Córka-pomocnica

Nie potrzebnię mi zabawki — 
Piłki, klocki, Barbie-lalki,
Nie chcę więcej małą być, 
Chcę naczynia w kuchni myć, 
W domu zrobić chcę porządki,
I w ogródku skopać grządki. 
Będę bawić mą siostrzyczkę 
I umyję jej twarzyczkę. 
Przygotuję jej śniadanko — 
Wstanę zaraz o poranku.
Chcę nagrodę od matuli — 
Niech do serca mnie przytuli. 
Powie cicho, ciepło, prosto: 
„Pomocnica mi urosła!”

Autorka powyższych wierszy 
jest Polką mieszkającą w Win­
nicy. Pisze wjęzyku ukraińskim 
i rosyjskim. Niestety, niedos­
konała znajomość języka nie 
pozwala jej tworzyć w języku 
Konopnickiej. Polskie brzmie­
nie utworów mogliśmy zapro­
ponować dzięki talentowi tłu­
maczki - Natalii Achmiedszy­
nej (z domu Wrońskiej), 
absolwentce uniwersytetu 
wileńskiego, która osiadła w 
Winnicy — rodzinnych stro­
nach swego ojca, gdzie obec­
nie aktywnie działa w tamtej­
szym Polskim Stowarzyszeniu 
Kulturalno-Oświatowym.

„ Газета Київська”- польскомовний 
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